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    HISTORIABOBBY’EGO ODSŁONAPIERWSZA


    Bobby Franklin, stojąc na bramce, ledwie zauważał okrzyki zachęty, unoszące się ztrybun.


    Jego rodzice byli tam, wtłumie. Była też Ashley, jego dziewczyna, niezmiennie ta sama od drugiej klasy. Przyszło także mnóstwo przyjaciół zjego wspólnoty zkościoła. Bobby kochał ich wszystkich ichciał, żeby tu byli, ale teraz całą uwagę skupił na grze. Wygrają czy przegrają, itak miał to być jego ostatni mecz wLiceum imienia Kennedy’ego iBobby nie zamierzał się teraz dekoncentrować. Właśnie dzięki umiejętności koncentracji na grze Bobby był głównym kandydatem do regionalnej nagrody Zawodnika Roku na poziomie liceum.


    Zarówno ten mecz, jak imistrzostwo regionu wisiały na włosku. Wiedział, że nie może puścić piłki. Strata bramki to strata całego meczu  itrzyletniej kariery piłkarskiej Bobby’ego wKennedym.


    On ci strzeli wprawy dolny róg. Wszyscy tak robią. Bobby sam sobie udzielał pouczenia niczym trener, spoglądając na tyczkowatego napastnika. Szukaj błędu, może piłka poleci wyżej iminie słupek. Modlił się po cichu: „Panie, pomóż mi zagrać najlepiej, jak potrafię, dla Ciebie”. Bobby uwielbiał piłkę nożną. Był zdecydowany realizować swój wielki talent na chwałę Boga.


    W tym momencie przeciwnik posłał piłkę wkierunku, który Bobby przewidział. Bobby rzucił się wprawy róg. Nagle, silnie podkręcona piłka zmieniła tor lotu izimpetem wpadła wsiatkę, wzbijając chmury pyłu. Zobaczył uniesioną prawą rękę sędziego. To już koniec. Zegar pokazywał ostatnie sekundy meczu. Bobby’emu głowa opadła na piersi. Przez okrzyki iwiwaty przedarł się ostry dźwięk sędziowskiego gwizdka. Nie zdobyli mistrzostwa. Skończył się sezon ilicealna kariera piłkarska Bobby’ego.


    Podczas gdy przeciwnicy podskakiwali iwykrzykiwali zradości, Bobby ijego koledzy zdrużyny wponurym nastroju ustawili się wkolejce, by im pogratulować.


    Świetnie wam poszło, gratuluję, świetnie zagraliście  mówił Bobby do zwycięzców, przechodząc obok. Mówił to całkiem szczerze. Porażka była dotkliwym rozczarowaniem, ale wygrał dziś lepszy zespół iBobby ani myślał stroić fochy ipsuć im świętowanie.


    Chwilę później przyparł go do muru dziennikarz sportowy zkamerzystą zlokalnej stacji telewizyjnej. Media wmiasteczku Bobby’ego okrzyknęły go lokalną gwiazdą sportu, do którego to tytułu usiłował nie przywiązywać wagi. Choć już kilka razy udzielał wywiadów dla wiadomości sportowych, wciąż czuł się nieswojo przed kamerą.


    Kiedy kamera uchwyciła go na zbliżeniu, reporter rozpoczął relację:


    Stoję tu zBobbym Franklinem, bramkarzem wdrużynie Liceum imienia Kennedy’ego igłównym kandydatem do nagrody Zawodnik Roku. Bobby, zająłeś wlidze pierwsze miejsce, obroniłeś też najwyższą liczbę bramek. Jak to jest, stracić mistrzostwo po tak udanym sezonie?


    Jesteśmy rozczarowani dzisiejszą porażką, ale to był świetny sezon inigdy go nie zapomnę.


    Po kilku jeszcze pytaniach na temat ostatniego meczu, reporter przeszedł do kwestii przyszłości Bobby’ego.


    Jest mnóstwo spekulacji co do twoich planów na następny rok, Bobby. Zdecydowałeś już, czy chcesz grać wpiłkę wlidze uniwersyteckiej?


    Bobby wciągu ostatnich dwóch miesięcy słyszał mnóstwo podobnych pytań. Usiłował tego nie okazywać po sobie, ale toczył walki wewnętrzne, myśląc oswojej przyszłości.


    Jeszcze nie jestem pewien  odpowiedział, dokładnie tak jak wiele razy przedtem. Nie lubił nie być pewien, ale nie wiedział, jak zdobyć pewność co do tego, co Bóg ma dla niego wzanadrzu.


    Zaproponowano ci wiele stypendiów sportowych, prawda?


    Kilka  poprawił Bobby  ibardzo mi pochlebia okazane mi zainteresowanie. Myślę, że pójście do college’u jest dobrym pomysłem. Jeśli to jest właśnie to, co powinienem zrobić.


    Jeśli to jest to, co Bóg chce, żebym zrobił, dodał wmyśli. To było sedno sprawy dla Bobby’ego. Odkąd wdzieciństwie zaufał Chrystusowi, starał się odkrywać wolę Bożą ibyć jej posłusznym na każdym etapie życia. Część dotycząca posłuszeństwa była dosyć łatwa, trudności sprawiała mu natomiast część dotycząca odkrywania. A już nigdy nie było to tak trudne jak teraz, kiedy miał skończyć liceum izrobić następny krok. Jak dotąd, Bobby wciąż nie wiedział, jaki to ma być krok.


    A co myślisz okarierze zawodowego piłkarza?  kontynuował reporter.  Wiem, że na twoje mecze wdrużynie liceum wtym roku przychodzili poszukiwacze talentów zkilku klubów.


    Bobby znieobecnym wyrazem twarzy drapał się po głowie. Myśl otym, żeby kiedyś grać wpierwszej lidze, pociągała go zawsze, od czasów, kiedy był jeszcze wLidze Młodzików. Ale czy jest dość dobry? Czy zaoferują mu kontrakt? A jeśli tak, to czy jest wolą Boga, żeby go podpisał? Bobby nie miał pojęcia.


    Każdy dzieciak, który wkłada na siebie strój piłkarski, marzy otym, żeby kiedyś grać na światowych stadionach. I ja nie jestem wyjątkiem  powiedział zuśmiechem.  Widziałem tych selekcjonerów zligi, ale jak dotąd nie rozmawiali ze mną. Jeśli się ze mną skontaktują, będę musiał to przemyśleć.


    Myślał otym imodlił się wtej sprawie bardzo często od wczesnej wiosny. Jednak, podobnie jak garstka agentów zklubów ligi uniwersyteckiej, którzy śledzili każdy jego ruch na boisku, Bóg nic mu jak dotąd nie mówił ozawodowej grze wpiłkę nożną.


    Słyszałem, że jest też taka możliwość, że wprzyszłym roku wcale nie będziesz grał  pytał dalej reporter.


    To możliwe  odparł Bobby.  Jedną zopcji, które rozważam, są studia wmałym college’u biblijnym, który nie ma drużyny piłkarskiej.


    Czy naprawdę mógłbyś się obyć bez gry po trzech takich wspaniałych sezonach wdrużynie Kennedy’ego?


    Bobby wciąż wzdragał się na myśl otym. Nie chciał porzucać gry, ale jeśli Bóg kazałby mu wprzyszłym roku iść do college’u biblijnego, to nie miałby możliwości grać.


    Tak, mógłbym porzucić piłkę  odpowiedział, mając nadzieję, że nie widać po nim rozczarowania na tę myśl  jeśli to byłoby to, czego Bóg chce ode mnie.


    Reporter podziękował Bobby’emu za wywiad ipospieszył razem zkamerzystą na poszukiwanie zwycięskiego napastnika. Rodzice Bobby’ego cierpliwie na niego czekali. Promieniejąc dumą, uściskali go ipogratulowali dobrej gry, choć jego drużyna przegrała.


    Potem Bobby znalazł się twarzą wtwarz zAshley Shepherd. Nie wiedział, czy Ashley jest dziewczyną, którą zwoli Bożej ma poślubić, tak jak nie wiedział, czy powinien dalej grać wpiłkę nożną. Zdecydowanie jednak chciał, żeby iAshley, ipiłka pozostały wjego życiu tak długo, jak to tylko możliwe. Co do przyszłości, Ashley była częścią tajemnicy, której Bóg jeszcze mu nie objawił. A ponieważ Bobby nie wiedział, jakie jest miejsce Ashley wBożych planach dla niego, wogóle znią nie rozmawiał oprzyszłości.


    Ashley uściskała go ipocałowała wpoliczek.


    Przykro mi, że nie wygraliście, Bobby. Świetnie broniłeś! Ale to właściwie nie ma większego znaczenia, bo dla mnie itak zawsze będziesz mistrzem.


    Wtem wjednej chwili Ashley nagle się zachmurzyła. Ukryła twarz wkoszulce Bobby’ego irozpłakała się. Zaskoczony tymi niewyjaśnionymi łzami, tylko ją tulił do siebie. Mecz nie był wkońcu aż tak wielką sprawą, więc dlaczego ona płacze?
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